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z i r t i n  u r  r ę k a c h  b o l s z c w

■ , Lwów, 4. listopada.
W  szeregu artykułów moich, ogłoszonych 

lwiego w  „Gazecie Wieczornej", niie atakując nir 
kogo ani niczego, ani osób, ani stronnictw ośmiela
łem się,jednak zrobić rzecz jedną: stwierdziłem 
lia-turaiiiie szkicowo, dziennikarsko, że fizyogno- 
mla istniejących obecnie w PolsJje stronnictw po
litycznych n3e odpowilada jej kośćoowi politycz
nemu, dopiero tężejącemu. Że tem samem walki 
toczące się między reprezentantami tych stron
nictw, ich organami i samemi niemi, jako cało
ściami n- to jeno partyjnicfwo — jeno burze w 
szklance .wady, nie mające na celu odnalezienia i 
zaspokojenia interesu narodowego i państwowe
go, ale preparowane „ad usum“ poszczególnych 
osób; koteryi czy stronnictw —  a raczej „pseudlo- 
strorcrictw", (jeśli spojrzymy na nie ze stanowiska 
Istotnych potrzeb politycznych chwili obecnej). 
Pozwoliłem sobie wreszcie na jeszcze jedną — 
stwierdzam to chętnie, ntielojalność, wobec kole
gów po jtiórze: zaznaczyłem, • że papierowe ich 
boj*e, czerp?óbe »w e  tchnienie właśnie w pajrtyj- 
nictwie, nikogo właściwie w istocie rzeczy w Pol
sce nic obchoc-zą, że czas dziś na bezpartyjność, 
na rozpoczęcie oracy pozytywnej nad budową 1 
atwierdzenlci i Państwa* naszego. Źe należy odło- 
cyc „gęsie ogony", .zachlapane w  przedSyojennjTti 
leszcze atramencie — do lamusa, że nie należy się 
kłócić, ale pracować jdk najMenzywniiej nad zwoi 
Pieniem i praktycznem zużytkowaniem jak naj
większej ilości sil narodowych, a trud swój uczci
wy oddać „non partlae — sed patriae", czekając 
I  rozpoczęciem na nowo bartyjnych porachunków 
<— aż do czasu zupełnego stężenia kośćca paTl- 
jstwoy-, ego Polski

(Ciąg dalszy na sitr. 2-giej.)
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Husiatyn i Gródek znowu w rękach bolszewickich.
Brak w'esc/ z innych terenów powstańczych. — Fasowe rewizye —  

Okręt rzekomo na usługnch spiskowców.
Nowa mobilizacya na Ukrainie.

(Od naszego korespondenta.)

_  Skała, 3, listopada.
(Te le f.) Według wieści nadchodzących z 

za Zbrucza jedno można stw ierdzić katego
rycznie, oto Husiatyn rosyjski i Gródek, głów  
ne punkty powstańcze, c których wspominał 
p. Karefchan w  sw ym  ostatnim osławionym 
proteście, już zostały oczyszczone z „band“ i 

' rządzą w  nich z powrotem bolszewicy. W  Ilu- 
jsiatynie objął urzędowanie oddział czekisiów  
iw  liczbie około stu członków. C o s ię  tyczy 
Gródka spraw ow ała w  nim rządy w ładza 
powstańcza, zaledw ie kilka godzin, W kroczy li 
oni/jak wiadomo już z poprzednich korespon- 
dencyi —  w  piątek po połudru, zaś w  nocy 
już ich nie bvło. C iekaw y jest takt, i i  „groźna 
banda", jaka według relacyi rządu sowłeckie- 
go opanowała ndasto, składała się z 15— 20 li
cho uzbrojpnych chłopów. Oni to właśnie spo
wodowali taką paniczną ucieczkę w ładz bol
szewickich. Sami powstańcy tw ierdzili, iż 
tworzą awangardę, główne natomiast siły idą 
w  ślad za nimi. Jednak —  jak głoszą przybyli

minęły trzy dni, w ciągu których żadne .ołly  
nie nadciągnęły, i w ów czas to wrócili z po
w rotem  bolszew icy. Wspomniana „b an d a^p Ś ' 
zajęciu Gródka uszła w  kierunku KanTieńca.

Z innych punktów terenu powstańczego 
niema na razie żadnych wiadomości.

Osoby przybyłe z tamtych stron, opowla 
dają również o tem, że w  wszystkich prawią 
miastach i v'siach nie ogarniętych ruchem 
powstańczym dokonano w ostatnich dniach 
fnasowych rewizyi i aresztowań wśród Ukra
ińców. w  kilku punktach w yk ryto  spiskł 
kontrrewolucyjne W  Odessie natrafiono na
wet na okręt „Sokół", postawiony rzekomo do 
dyspozycyi spiskowców. Spełniał on funkeye 
łącznika informacyjnego. R zecz jasna, iż w 
parze z tem wśzystkiem  mnóstwo osób bywa 
rozstrzeliwanych.

Równocześnie ogłoszono na Ukrainie no
wą mobi!!zacyę dwóch roczników: tj. 1901 I 
1902-gIego.

Incognitus.

' Agitacya antfpolska r:a Ukrainie.
Jak ataman Chmara zajął Gródek ?

Znowu ataman Chmara. —  Komuniści sowieccy w angiels’ Ich 
mundurach. — Sowieckie metody.

Płosklrów, 3. listopada. iż wielu komunistów sowieckich, otrzym ało 
„Ukrain iec" donosi iż po guberni- cher- niedawno mundury angielskie. Jeden z bolsze 

sońskiej rozrzucają bolszew iccy lotnicy ode-1  w ików  ośw iadczył, iż mundurów dostarcza
*7 UA/ Wf Mn TTin łll 10 Hfl urn Jnłt r-w I ) < < i, A J   A A „ !n  n/\r<in łn „ _______ _Izw y , w  których nawołują do w ojny z Rumu
nią. W  jednej z takich odezw  powiadają mię
dzy innymi, iż na rosyjskiej ziemi w  Besara- 

jbii kwitnie urodzaj, gdy równocześnie Rosya 
[głoduje. Odezwa nawołuje do zbrojnego w y 
stąpienia przeciwko Rumunii.

P rzed  kilkoma dniami pow stańczj^ata- 
man Chmara uderzył na Grócłek-Jarmolińce. 

i rozpędził całą bolszewicką administracyę i 
rozstrzelał dwóch agentów. W śród bolszew i
ków  panuje ogromne przerażenie. *

1 Osoby przybyłe z Ukrainy opowiadają,

Anglia. W iadomość nie została sprawdzona.
Z końcem września wzrosła niepomiernie 

agitacya antypolska na Ukrainie. W  kinach w  
M ohylew ie i nad Dniestrem w yśw ietla ją film 
pt. „W  carstwie białych", w 'k tó rym  występu 
ją Piłsudski, Petlura i i. Ukraińska ludność boj 
kotuje kina. z powodu odrażających filmów. 
Bolszew icy nawołują do w rogiego starowiskp 
względem  Polski i głoszą, że Polska wysłała 
do*Rusyi ultimatum i zażądała 300 milionów 
rubl! jtt’ złocie, 4 pow iatów  Podola, 500 lokomc 
tyw  i 20.000 w ozów .



„uAZCTA W IECZORNA* N . c m  *

Skutek był łatwy od przewidzenia I nastąpił
też momentalnie:. <uczcfwość w  dziennikarstwie 
polskiem nie popłaca. Niby swywolny chłopak, co 
nieopatrznie wbił kij w  mrowisko, opadmięty zo
stałem i obsypany inwektywami ze wszystkich, 
stron. Wym.ńiiiukicy się potrzebującym tego liry- 
cy i „Japończycy*1, endecy i endebpidzi —  wszyst 
ko to zjualazld^ię wrednym  szeregu, aby mnie 
zaatakować. „Słowo ftolskię" i „Kuryer Lw ow - 
ski“  stanęły karnie obok „Rzeczypospolitej**, aby 
mnie „skarcić**, jak( to się u nas zwykło górnym, 
a raczej szmokowiskim stylem mówić —  za to, że 
niby ów  mały chłopak z bajki1 Andersena ośmieli
łem się stwierdzić wbrew ttłąmo wi — niech .Czy
telnicy daruję mi to wyrażenie —  szmoków, iż 
król, stąpający dumnie w  pochodzie koronacyj
nym—  wcale nie ma na sobie koronacyjnego pła
szcza, ale jedynie bieliznę, z pod której bardzo' 
przejrzyście przegląda intleres partyjny i oso
bisty.

Owo „skarcenie mnie** tak momentalne i tak 
solidarne —  skarcenie równoczesne z prawej i le
wej strony —  sprawia mi głęboką satysfakcyę. 
Świadczy ono dowodinie o jednem, że wymawia
jąc słowo bezpartyjnuść —  miałem najkompLeti Jej 
szą racj ę. Świadczy, że dziennikarze, ciągnący 
swoje soki życiowe nie z rzeczy wistości politycz
nej ale z  partyjnego kałamarza —  poczuli się w  
swych .najistotniejszych, osobistych Interesach 
zagrożeni Swiadazy jeszcze ponadto, że słowo 
„bezpartyjność“_— słowio „praca nad budową pań 
stwa“ znajduje nitbezpdecznie silny dla partyjnej 
konkurencji! rezonans viśród czytającego ogółu, 
śmiertelnie zmęczonego wojną, z obrzydzeniem 
spoglądającego na wszelkie szmokowskie papie
rowe „walki byków** i pragnącego coraz żywiej 
jednej tylko rzeczy: aby wszyscy —  już bez w y 
ję t e  —  bez różnicy wyznania partyjnego, wzięli 
się nareszcie do uczciwej pracy nad umacnianiem 
podstaw Najjaśniejsze] Rzeczypospolitej Polskiej 
wciąż tak jeszcze kruchych i łatwo się osypują
cych.

Daleki od jakiejkolwiek megalomanii, mimo 
owego tak wspaniale przeciw mojej skromnej oso 
bie poprowadzonego koncentrycznego ataku — 
uważam sobie z.a obowiązek podkreślić, że ani 
myślę zaniechać pisania prawdy i Jeszcze raz 
prawdy, służenia interesowi po wszechności' w naj 
szerszem tero słowa znaczeniu, bronienia intere
su ogółu polskiego w miarę moich skromnych sił

5
STANISŁAW PRIZYBYSZEWSKI.

Z zagadnień o śmierci. '
Odczyt wygłoszony w dniu 28. października 

br. w sali Towarzystwa Muzycznego. |

{Ciąg dalszy.)
? *

f a  aura, kierowana umiejętną wolą, jest głó- 
wnem polem działania zarówno magnetyzera, jak 
onych osobników, których zależnie od woli w  
stronę dobrego lub złego skierunkowanej, nazy
wamy świętymi lub czarodziejami, względnie cza 
równicami białymi lub czarnymi magami. Ta 
aura jest źródłem magnetycznej te
rapii, tak cudotwórczych leczeń —  mogę przecież 
nawę t za pomocą przelania mojej siły życiowej 
umierający organizm do nowego życia wskrze
sić, jak również źródłem wszelkiej telepatycznej 
siły, z pomocą której mogę człowieka ,.<0 czaro
wać", „urok na niego rzuc;ć “ , jak gmin ten najo
czywistszy fakt. zwairy przez oświecenie zabobo
nem nazywa, a nawet go zabić.

Tak zwane złe oczy u czarownicy, to zabój
cze ,.mal oocMo“ ma źródło w  tej odyliczneS sile 
oka, jak Reichenhach nazywa siłę aury, której 
dał nazwę odu.

Jeżeli na podstawie tej dokładnie już nam w 
łwych przejawach znanej siły odylieżnej odu, czy 
R aury, kierowanej przez silnie skoncentrowaną 
w najwyższym stopniu świadomą swej mocy wo
lę. wytężoną w  kierunku konieczności wywoła
nia zamierzonego przedsięwzięcia, a więc złą lub 
Hofeu wato skttŁurzona z źywa.^iitiaguwcyą i ż j’

i w  miarę promienia oddziaływania „Oaziety W ie
czornej" i ..Porannej** „Pisz prawdę —  o resztę 
nie pytaj" —  oto moje motto dziennikarskie i sto
nować się do niego będę, choćby się to nie podo- 

‘ bało zarówno „Japończykoią", J’ak i —  Samkom, 
zarówno Aryjczykram czystej, jak i pół a nawet 
ćwierć-krwi Głęboko przekonany jestem, że Fo- 
lak-Aryjczyk jak i Polak-Serrtóa, zarOvmo Polak- 
Ormianin, jak i Polak ’ „gente Ruthenus —  natio- 
nae Polonus** —  tych ^oprawda już dzisiaj aa pal
cach polfczyć moiżna —  byle tylko Polak praw
dziwy, szczerze po polsku czujący, zawtóruje mi 
chętmem echem i zakasawszy lękawów, weźmie 
się do roboty w prawdziWem jtańsrworwórczerr 
tego słowa zuaczenhi. W ierzę w  to tern głębiej, że 
przecież właśnie we Lwow ie częściej, niż w ja- 
kiemkolwiek innem mieście Rzeczypospolitej prze 
żywaliśniy owe —  zaiste niezapomniane —  chwi
le wspólnego poza obrębem wszelkich partyi sto
jącego Tysifku narodowego... Czas już naprawdę 
zrzucić z  oczu jasne światło dzienne zaciemniają
ce ohydne czarne okulary partyjnictwa! Trumien
ne wieko różnic rąsowych, narodowych, dzielni-' 
cowych, religijnych i partyjnych —  wieko, pod 
którem wiił się a szarpał Człowiek polska— w  wol
nej Polsce dla dobra ogółu powinno być zdruzgo
tane jak nahychlej. I stanie się to z pewnością! 
Nie przeszkodzą temu ani wynajmujący się od 
wiersza Aryjczycy, ani „Japończycy", ani Semici.

Los kazał nam być widzami, świadkami, 
współuczestnikami —  jakże często ofiarami —  ol
brzymiej katastrofy dziejowej. Tymczasem przez 
cały czas wojny nie spotykało się niemal zupełnie 
stojących na wysokości zadania prób naukowego, 
a tein mniej publicystycznego pomiaru wypadków. 
Interesy i namiętności polityczne, rozpętane nior 
riawiści rasowe, narodowe, nawet wyznaniowe —  
wszystko to w  najwyższym stopniu wpływało i 
utrudniało często memat zupełnie uniemożliwiało, 
bodaj zbliżone da obiektywności — naukowe lub 
choćby tylko publicystyczne opanowanie w y 
padków. Skłonność do patosu, bujająca jak chwast 
nieznośny w  takich właśnie okresach, jak ów, 
kęóry przeżj liżmy i jeszcze przeżywamy, powo
duje bardzo często przecenianie doniosłości zja
wisk przez współczesnych im badhezy i publicy
stów. Odwrotnym jej biegunem jest znowu krót- 
kowidztwo, zasłaniające sobie trwożliwie oczy 
przed rzeczywistością Największym jednak 
szkodnikiem na niwie publicystycznego badania 
współczesności jest owo prawo bezwładności, któ-

wą wiarą —  badać poczniemy historyę najwięcej 
zacofanego średniowiecza z jej zduimiewaj^semi 
całkiem niep-, a w-do po dobnie mi zjawiskami psy
chicznymi, jej cudami i jej czarną i biała magią, 
rychło się przekonamy, że te wszystkie cuda, któ 
re nauka ścisła jako bajki, zabobony, przesądy, 
guisła odrzuciła, polegają na istotnej prawdzie, że 
historycy średniowiecza susjrwali na podstawie 
jak najwiarygodniejszych obserwacyi rzeczy, któ 
re się istotme działy i dziś się dzieją, rzeczy, któ
re zręczny eksperymentator, obdarzony wielkim 
zasobem odylieżnej siły, łatwa wytw orzyć może. 
Resztki tych wierzeń dochowały się do naszych 
czasów w gpsłach i zabobonach u ludu — ale te 
gusta i zabobony są niezawodnym cieniem ukry
tej prawdy, idąc ich śladem dociera się do jej 
jądra.-

Czas ten niedaleki kiedy dzisiejszy lekarz 
rozpocznie swe studya u ciemnego gminu* tak, 
jak wielk’ Paracelsus czerpał całemi garściami z 
doświadczeń czarownic i czarodziejów.

A teraz rzecz zdumiewająca:
W  roku 1895 spostrzegł słm ny badacz w 

dziedzinie hypnotyzmu, prof. Albert de Rochas, 
nawiasem mówiąc uczony, który po on czas o o- 
kultyzimie prawie, że nic nie wiedział, i późijiej 
dopiero miał w zdumiewający sposób nauki okul
tystyczne potwierdzić, że pedezrs somnambuliż- 
rnu wszelka możność odczuwania ipsych.cznego z 
człowieka się oazewnąitrz wylania, czyli eksterjo- 
ryzuje. Z pomocą bardzo silnegó sensyiywa zdo
łał stwierdzić, że, z medyum, pogrążonego w  głę
bokim śnie kataleptyczmem wyłaniać się odybcz- 
ne warstwy, promieniejące w wyżej opisanych 
barwach i układają się koncentrycznie wokół me
dyum. Ciało fizyczne można było szczypać, Jo- 
l kii wie kłuć —  nic nie czuło, skoro się jednako1'

ro w  Swiecle zjawisk amry słowych stokroć więk
szy ma walor, niż w śwłecie zjawisk fizycznych, 
Ludzkości tak ciężko jest rozstawać się i  pojęcia
mi, któremi się przyzwyczaiła operować, ze częr 
stokroć woli zupełnie przejść nad danem zjawi
skiem, choćby najdonioślcjszem, do porządku 
dziennego, niż zerwać ze starymi nałogami umy
słowymi. Skutki zaś tego wszystkiego w prakty
ce, szczególnie w  praktyce publicystycznej wprost 
przerażające: tam gdzie się szuka obiektywnego 
ukcia faktu spotyka się nieznośną, liryzmem pod- 
watowaną frazeologię. W  Wypadkach, w których 
mówić powinien interes narodowy —  zabiera głos 
napuszone partyjne, tępe krzykactwo, z pod jego 
zaś kurego płaszczyka zezem patrzy szwindel 
polityczny. Lawiny próbuje się obserwować przy 
pomocy —  mikroskopu, na gwiazdy spoglą/da się 
przez — rurę z barszczu, a obowiązek publicysty
czny usiłuje się załatwić —  szmokadą...

Jedna jest tylko metoda która poręcza obiek
tywnie, sprawiedliwe; zgodne z Istotnymi naj
realniej pojętymi Interesami społeczeństwa — 
ujęcie faktów, Jest to metoda przyrodniczego ba
dania rzeczywistości. Święci dziś ona tryumfy 
w  e§teiyce, psychologii, w  filozofii... Dokonatt się 
otp pkoło nas i pośród nas rzeczy zbyt wielkie, 
dla przyszłości narodu polskiego zbyt doniosłe 
mające znaczenie, abyśmy cofnęli się orzed próbą 
zastosowania tej metody także do publicystycz
nego pomiaru stworzonej przez Wielką Wojnę rze
czywistości polskiej. Zdajemy sobie w  pełni spra
wę z całego ogromu trudności zadania i z bardzo 
skromnych sił naszych. Potrzeba jednak jest zbyt 
dojmująca, abyśmy się mogli cofnąć. Wszak oto 
dzień za dniem, tydzień za tygodniem, zapadają 
około nas decyzye, krające Iżywe ciało' Polski, 
podwiązujące najsilnig tętniące arierye V  jej or
ganizmie. Stosy wtojenntgo paliwa, buchające 
płomieniem przez tyle lat wojny —  przygasły zu
pełnie lub prawie zupełnie, a z poza obłoków dy
mu wyjrzało ku nam oblicze nowej rzeczjrwlsfbści
— rzeczywistości, której ca !mlę —  Wolność... 
Ale Wolności tej trzeba bronić i trzeba na nią pra
cować. Likwidacya wojny w  Europie, postępuje 
sizybko naprzód. Gzas najwyższy aby wśród tej 
nowej rzeczywistości możliwie obiektywnie roz
glądnąć się i zoryentować i choć —  powtarzamy
— znamy nasze bardzo skromne siły, przed tem 
zadaniem się nie coiniemy. W  każdym zaś razie 
nie powstrzymają nas przed nlem fagasy gazeclar- 
skie w guście p. Maykowskiego, wynajmujące- sfę

woż ukłuło szpiką tę warstwę odyficziną, którą 
sensy ty w dokładnie wkfcial 1 wskazywał, me- 
djrnrn zdradzało silną reakcyę bólu. Więcej jesz
cze, jeżel. wzięło się szklankę wody i wstawiło 
się w  jedną z -tych ekstery©ryzowanych warstw, 
wtedy od tej warstwy w siąkał w wodę, a woda 
chciwie pije od — a razem z rym odem wsiąkała 
w wodę i możność odczuwania. Wynoszono 
szklankę wody przesyconej odem medyum dk> 
drugiego pokoju, budzono medyum i  snu, a kiedy 
kłuto odylizoyaną v^odę w  szklance wyniesionej 
do drugiego pokoju, medyum odczuwało silny ból 
w tom miejscu, z którego od był wzdęty.

Ten prosty fakt, badany przez parę lat z nie
słychanym trudem i zadnemi trudnościami nie da
jącą się zrażać wytrwałością prof. Rochas, usta
wicznie w tych samych waruflkach z coraz więk
sza łatwióścilą na nowo potwierdzany 'fakt, otwo
rzył dla psychologii człowieka nieznana dotąd, a 
wprost zdumiewające perspektywy. Dalsze 1 'da
nia stwierdziły niezbicie — cheć tak zwań* ścisła 
<n, ńica usilnie stara się wszelkie te dowody zataić 
lub. przemilczeć —  że ciało fk^yczme jest oiczeni 
innem, jak tylko prostem narzędziem, jakiem się 
coś innego w człowieku posługuje, że nerwy i Ich 
centralna stacya całkiem są bezczynne i niezdol
ne spełniać jakkhśkolwiek czynności psychkz- 
nych, jeżeli się Z niego to ciało eteryczne wyłoni, 
że wszelka możność odczuwania nie tkwi w ole- 
le fizycznem, a jedjnme tj'lko w ciele eterycmem, 
A jedno ciekawe spostrzeżenie potwierdziło Jak 
najzupełnej te br dania: ,

(C. d. a ).
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1 dające się wynająć każdej- drwili temu — kto 
dą.„ więcej.

Gwar walk życiowych i zamęt dążeń i prze
konań politycznych kołysze się jak biały grze- 
bień.pian na ciemnych i cichych/Dfękitach głębin 

I Niewiadomego.

Roźkosz i ból. co pierś nain wzdyma,
Mij. ją tak, jak sz bkie -Odzie,
Chwil k Ika drży ich ślad na wódzie —
Uc.ekły już — iuż ich niema...

powiada poeta. Jedno jest pewne i nieśmiertelne: 
Naród! Proch zapomnienia pogrzebie nasze spra
wy. Czegoś dokonamy, coś spełnimy, lecz nie to, 
cośmy zamierzali! On jeden żyć będzie wiecznie 
żyw y  i nieśmiertelny. Cóż może być dla nas więk 
szego, jak Polska? Pogrążona we śnie przez pół

tora wieku, odżyła, z godziny na godzinę wzma
ga się na siłach i wzrasta Coraz bogatsze są ryt
my jej serca,, coraz pełniej wzbiera jej pierś, którą 
niby mityczna Dyana z Efezu, trzema rzędami 
piersi karmiąca życie ziemi —  karmi ona mlekiem, 
posilnem życie polskie. Temu życiu służyć będzie
my wedle najlepszych' sił naszych i najlepszego 
naszego sumienia.

W  artykułach następnydi w  dalszym ciągu 
prowadzić będziemy podjętą pracę publicystyczną 
w  myśl wyłuszczonej metody, pracę, którą prze
rwaliśmy tym właśnie artykułem, niechętnie i tyl
ko zmuszeni do tego —  zdając sobie sprawę z ko
nieczności zarówno odparcia niecnych ataków, jak 
i zoryentowania naszych Czytelników w  obranej 
przez nas metodzie publicystycznej.

Jerzy Konarski.

Zjazd po!sX;cn Inżynierów kolejowych.
Program Zjazdu. W ybór pjtjczyrtyum. —  Opłakane uposażenie inżynierów. — Postulaty. — Co 

powiedział minister kolei?

(Korespondiencya własna ..Gazety Wieczornej14).

Warszawa, 2 listopada.
W  dniach 30, 31 października i 1 listopada br. 

Pdbył się w  Warszawie pierwszy zjazd inżynie
rów polskich kolei państw. W  programie Zjazdu 
było 9/10 referatów ściśle fachowych, odnoszą
cych s;ę do Oirganiizacyi względnie poprawy go
spodarstwa kolejowego, a 'tylko jeden punkt pro
gramu obejmował uposażenie dotychczasowe im- 
iynierów i sprawę poprawy ich bytu.

Wskazuje to na wysoki poziom kultury inży
nierów kolej., stawiających osobiste sprawy w 
cleniu wobec najpierwszych zagadnień gospodar
ki kolejowej.

Na przewodniczącego Zjazdu wybrano przez 
fcklamacyę zaszczytnie znanego w  sferach nie tyl 
ko ko,lejowych, ale i społecznych inżyniera Stani
sława Rybickiego, b. prezesa lwowskiej dyrekcyi 
kolej, i obecnego prezesa polskiego Towarzystwa 
Politechnicznego wd Lwowie. Na zastępcę przewo 
dnilczącego wybrano jednogłośnie' inżyniera Bie- 
nieekiegc, naczelnika Wydziału drogowego z 
Warszawy, inżyniera Landsbergarftrezesa dyrek
cyi wileńskiej, oraz inżyniera zast. naczelnika W y 
działu drogowego Stefana Wiktora ze  Lw ov a.

Ze względu na to, że najaktualniejszą w llści-

Dr. STANISŁAW  ŁEMPICKI.

. Postyllografla polska.

Kazimierz Kolbuszewskl: Postyllografla polska 
XVII l XVn wieku. —  Kraków, Akademia Umie

jętności, 1921.)

Lwów, 4. lisiopda. j  
Polska literatura religijna ubiegłych wieków, 

łak bujna głównie w  dobie reformacyjnej i po- 
reformacyjnej — przedstawia dla historyka pi
śmiennictwa t. zw. „temat niewdzięczny44. , Bo 
ileżto musi natrudzić się laik, zanim przegi yzie 
się przez niezliczone, ciężkie nieraz, subtelne i 
zagmatwane problemy teologiczne owych cza- j  
Sów, jak bardzo musi wkraczać w obca sobie 
*razu dziedzinę wiedzy . kościelno-religijnej,1 ile 
odbyć uciążliwych wędrówek po nieprzebrnlo- 
uym lesie kazań, postyl, . modlitewników, trakta- 
łorów, broszhr polemicznych, żywotów itd. by i 
ułożyć to wszystko w  jakiś pragmatyczny i (logi- j  
Czny ład, dosżukać się dzieł i rzeczy istotnie (cen
nych i wartościowych dla dzielów Kościoła, reli-1 
gii, kultury, obyczajowości, literatury, ięzyka?j 
A przecież polska literatura religijna — to gałąź 

"Uaprawdę niezmiernie ważna w  dziejach ducho
wego i umysłowego- życia narodu,, gałąź w  rdzeń 
1 soki ówczesnego społeczeństwa korzeniami swe- 
gni wchodząca, z najgłębszych jego zainteresowań 
ii przeżyć wyrosłą ogrzana jego sercem, tempera! 
Bieniem, fańtazyą. Słusznie powiada proi. Briick-t 
Ber, że „byłooy wielkiem nieciłalsTwem ze strony! 
tfciejów literatury, gdybyśmy tę, acz wyznanio-[

wie sprawą powflnna była być sprawa poprawy 
bytu, pozwiolę sobie najpierw ją zar oferować.

Inżynier Bienieeki u Jjsrdzo dobrym refera
cie przedstawił opłakany stan uposażenia inżynie 
rów kolej. n. p. Stosunek płacy obecnej robotni
ka, rzemieśMka i inżyniera w  stosunku płacy 
przedwojennej tak się przedstawia, że robotnik 
pobiera 90 prc. płacy przedwojennej, rzemieślnik 
40 prc., a inżynier 12 pro. Płaca inżyniera VI. kla
sy płac w  stosunku do robotnika albo się prawie 
nie różni od niej, albo jest nawet niższa. Stosunki 
te są dla .inżynierów kolejowych nie tylko nader 
bolesne, ale nawet niewytłumaczone, skoro się u- 
względni, że maszynista n. D. w dyrekcyi gdań
skiej pfofcieija coślioiw;ek mniej od prezesa tejże 
dyrekcyi i dalej skoro îę uwzględni, że na stano
wiskach inżynierskich zaczynają zasiadać werk- 
mistrze (Drohobycz) onaz nadtwcy drogowi (Le
szno w  iPcznanskiem). Z tego powodu po wstało 
nawet pytanie, czy Ministerstwo kolejowe potrze-1 
buje inżyirerów w ilości obecnej pi acujących I 
(znany jest brak ich jeszcze) i pytanie to posta
wione przez inżyniera S t Wiktora ze Lwowa 
Zjazd z oibrzyrfiim aplauzem uchwalił przedło
żyć obecnemu ministrowi prafenikowi, bo zapa

trywanie 3 poprzednich ministrów inżynierów 
znane było, a wy rażało się w  chęci reduk-cyi po
sterunków inżynierskich i łatania luk personaiem 
niefachowym.

Delegacya w  tej sprawie wyłonńona do Mini
sterstwa koiej. przedłożyła następujące postulaty;

1) Uznanie inżynierów kolejowych urzędnika
mi państwowymi, analogicznie jak to jest w in
nych zawodach państw.

2) Stworzenie dla urzędników z akademio 
kieni wykształceniem osobnego statusu.

3) Podniesienie kwoty za oenzus naukowy, 
bo dotychczasowy dodatek kikuset marek w y
starcza co najwięcej na zakupno jednego komie- 
rzyka.

4) Stworzenie premii dla tych \ Inżynierów7, 
którzy pracują w  wydziałach drogowych, rucho
wych Ltd.

5) Przyznanie inżynierom kolejowym, zaję
tym przy odbudowie i imwestycyi dodatków bu
dowlanych za pracę pfonad normy.

6) Przyznanie dodatku funkcyjnego dla inży
nierów n/a kierujących stanowiskach.

Wkońcu nadmieniono w  poważnej formie, ż* 
inżynierowie jeszcze tylko pawyotyzmem trzyma 
ją się pracj przy kolei, a odpływ dotychczasowy 
jeszcze nie zaważył na szali równowagi gospodar 
ka kolejowej. Młodzież wychodząca z technik omi
ja dyrekeye kolejowe i jeżeli Ministerstwo szyb
ko nie zaradlzi nędzy niateryalnej inżynierów ko- 
Iejow7ych, to odpływ do prywatnych przedsię
biorstw będzie masowy, a wtedy machina kolejo
wa zacznie zgrzytać i łamać tryby.

Pan minister oświadczył, że potrzebuje inży
nierów i prawników, ale mało i dobrze płatnych. 
Zresztą nie jest za obsadą stanowisk inżynier
skich naczelnych przez nadzorców drogowych 
lub werkmdstrzów.. ę

Postulaty wszystkie u/znał p. minister wpraw 
dzie za zupełnie słuszne, ale żadnych zobowiązu
jących przyrzeczeń nie zrobił. Pozytywny więc 
rezultat posłuchania, jak to delegaci oświadczyli, 
jest niestety żaden. Wobec tego należy się spo
dziewać niedługo wielkiego odpływu najzdolniej
szych inżynierów, bo kultura Inżynierów nie po
zwala im na żadne strajki, ani na uciekanie się 
pod !|)iekę warchołów i krzykaczy w związkach 
zawodowych.

W  następnym artykule podam w  skrócenih 
przebieg obrad odnośnie do spraw fachowych.

wą, teologiczną kartę, niepoślednią co -do cieka- 
wśoci i znaczenia, pomijać mieli.44 Wszakże to oś 
i sedno życia politycznego i kulturalnego narodu 
w  tej epoce, jak w Niemczech, Francyi i gdzie
indziej, tak i u nas w  Polsce.

Inicyatywa w zakresie badań nad naszą lite
raturą religijna, do niedawna zostająca jeszcze w  
rękach obcych, przeważnie protestantów (Dalton. 
Knyper, Wotschke, Ljubcwicz, Bickerich i inni), 
przeszła już od wielu lat na dobre w  ręce uczo
nych polskich. Długi szereg prac, artykułów, no
tatek, ogłoszonych przez Aleksandra Brucknera, 
materyały Merczynga, Woydego, śmiałe, na wiel
ka skalę zakrojone przedsięwzięcie prot. Tad. 
Grabowskiego, który porwał się na syntezę lite
ratury kalwińskiej, ariańskiej, katolickiej i luter- 
skiej i prac tych swoich znakomicie dokonał, wre
szcie nieocenione wprost, o szerokie tło europej
skie oparte, baaania prof. Stan. Kota —  oto naj
ważniejszy tylko zrąb usiłowań i plonów nauki 
polskiej ostatniego niespełna 20-lecia na polu hi- 
storyi naszej literatury religijnej.

W  vrzędzie tych pracowników staje obecnie 
docent Uniwersytetu lwowskiego, dr. Kazimierz j 
Kołbuszewski, z poważną, prawie 20-arkuszową! 
pracą „O postyllografii polskiej XVI i XVII w.“, 1 
wydaną przez Polską Akademię Umiejętności. Au
tor zajął się tu jednym działem literatury religij
nej, mianowicie postylHaml, t. j, zbiorami kazań, 
katolickich i protestanckich, osnutych na tle świą
tecznych wyjątków z ewangelii i listów, dających 
ich egzegezę i szereg nauk, mniej lub więcej z nią 
związanych.

Rodzaj ten nie powstał dopiero z reformacyą, 
początków jego szukać można dobrze w  średnio
wieczu, ale dopiero reformacya i wykwitły z niej 
ruch religijny, polemiczny i agitacyjny, sięgający

w  szerokie warstwy drobnego duchowieństwa i 
wszelkich prostaczków, pragnący oga-nać jak naj 
większe kręgi narodów.—  czyni z postylli księgę 
doniosłą i wpływową, kształtuje i charakteryzuje, 
jej oblicze w  rysy wyraźne, właściwe i arcy- 
ciekawe.

Płodny ruch postyllograficzny za granicą od- • 
dziąływa szybko na Polskę XVI i XV fl w. To 
też, ściśle w  związku z nim, na wzór analogicznej 
literatury obcej, którą się tu zna, czyta, wypisuję 
i naśladuje —  zjawia się i u nas wartki strumień 
tego rodzaju piśmienniczego, płynący przez dwa 
wieki bez mala, a nie brak rru przejawów god
nych najżj^wszej nieraz uwag; historyka. Pisząi, 
przerabiają i tłumaczą postylle polscy katolicy, lu
teranie i kalwini, wyrzucają je w  pokaźnych to
mach na spółki bibliopolów oficyny drukarslie 
Krakowa, Wilna, Gdańska, Królewca, Torunia, 
Poznania itd., a zawsze z zbożnym zamiarem 1 
ludzka tendencyą, aby literatura ta 'szła wszerz i 
wzdłuż, sięgała do plebanii, dworów i dworków 
szlacheckich, do kamienic mieszczańskich, a na
wet pod strzechy, stając się książką rodzinną, 
lekturą domową na niedzielne popołudnia i zimo
we wieczory, przyjaciółką poufną, doradczynią 
najbliższą, sączącą swe wykłady, parenezy i nau
ki etyczne, powoli, Dezustannie a skutecznie w  u- 
myśły i serca czytelników.

Rzuciwszy w  pięknym dość obszernym 
wstępie wiele ciekawych uwag o reformacyi i jej 
stosurku do średniowiecza i numanizmu, o wal
kach religijnych w  łonie samej reformacyi, między 
poszczególnemi jej Odłamami i sektami, o rozwo
ju reformacyi i literatury reformacyjnej w  iPo*sce. 
wreszcie o samej postylli, jako rodzaju, jej zna
czeniu i rozroście, przemianach, jakim ulegała itd. 
— przechodzi dr. Kołbuszewski w dwóch częp
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Uregulowanie stosunków przewo
zowych ia  I n i wąskotorowej 

Przaworsk-Bachćrz-Dynow.
Lwów, 4. łistopda.

(Stb) Wszystkie stacyc, kolejowe leżące na 
wyżej wspomnianej IM i a oosadzone agentami z 
wyjątkiem stacyi Dymów, podlegały pod wzglę
dem handlowo-rachunkowo-kasowym kierownic
twu ruchu w  Przeworsku.

Niemożliwość bezpośredniego załatwienia 
spraw przewozowych na danej staeyi była pole
czona poniekąd z wieHkiemi stratami dla stron, 
gdyż te w  ważniejszych tub też w  wrtjplrwych 
wypadkach musiały prosić o iuts rwencyę kiero
wnictw a ruchu w  Przeworsku.

Celem ułatwienia tak załadowania, jako też i 
wyładowania przesyłek na powyżej wyniienionej 
przestrzeni, zarządziła DyTekcya lwowska zmia
nę w  tym kierunku, że usamodzielniono stacje 
Kańczugę i. Dynów, którym to stacyom podpo- 
i ząd-kowaro inne w  ich pobliżu Jeżące agentury. 
Kierowmccwu ruchu w  Przeworsku pozostawiono 
tylko nadzór ruchowy, drogowy i mechaniczny 
dla całej przestrzeni, zaś nadzór handlowo-kaso- 
w y tylko nad stacyą wązkotorowa Przeworsk..

Kontrola gospodarki firiansowo- 
kasowej na kohjach

Lwów, 4. listopada.
Ministerstwo kolei żelaznych zarządziło 

szczegółowe zbadanie gospodarki fimansowo-kaso 
wej wszystkich działów służbowych, którym 
przysługuje prawo dokonywania o biotów pienięż 
nych ź  funduszów skarbu kolejowego. Praca ta, 
którą wykona wydftał dochodów każdej poszcze
gólnej dyrekcji wspólnie z  przedstawicielami po- 
jedyńczTrch działów potrwa kilka miesięcy i da 
ministerstwu obraz tej gospodarki

nów swych i braci poległych w  walce o wol-I
ność Polski. W  dniu W szystkich św iętych  od 
wczesnego rankr, jak eż i w  Dzień Zaduszny 
odbywała się tłumna v 'ędrów ka na cmentarze 
warszawskie. W  utrzymaniu grobów  znać by 
ło w iększą staranność, wokół widniały chorą 
gw ie  żałobne, a i w ięcej światła i kw iatów  
spot3 ka__ło się na grobach.

Na cmentarzu powązkowskim  odbyła się 
uroczystość poświęcenia grobow ca na cześć 
poległych bohaterów francuskich na ziem i poi 
skiej. W  roku 1919 spoczęło ich trzydziestu, w  
1920 --- 25-cin, w  bieżącym  rok& jeden.

Na uroczystość odsłonięcia przybył od
dział Sokołow warszawskich tworząc straż 
nad mogiłą, dalej pluton żołnierzy francuskich 
przedstawiciele 'ządu, Sejmu i wojskowości, 
towarzystwa, instytucye społeczne i prasa, po 
sei francuski de Panafieu oraz attache wojsko
wi obcych państw.

P o  uroczystem nabożeństwie przem ów ił 
nad g lobem  gen. N iessel i gen. Sosnkowski. 
Chór odśpiewał pieśń żałobną. U stóp pomni
ka złożono w iele w ieńców.

Zaduszki w Warszawie.
Uczczenie Francuzów poległych

w Polsce.
W arszawa, 3. listopada. 

OTłum niej niż lat poprzednich śpieszyła 
ludność stolicy na odwiedzenie grobów  sy-

t  W kłor W ttyg.
\

W arszawa, 3, listopada.
Zmarł tu w  64 roku życia  W iktor W indyh 

W ittyg , archeolog, numizmatyk i heraldyk, 
członek Komitetu Muzeum Narodow ego i Aka 
demii Umiejętności w  Krakowie. Urodzony w e 
wsi S trzyżów ka. na Podolu, uczęszczał do 
gimnazyum w  Niem irowie. zaś w  Odessie stu 
dyow a ł prawo. Osiadł w  W arszaw ie  r. 1886 i 
obok zajęć zarobkowych pośw iecił się całko
w icie badaniom naukowym. P isyw a ł dużo w  
czasopismach naukowych, specyalnie w  „A te - 
neum“ i w , W iadomościach numizmaty czno- 
archeologicznych", m in. O denarach koron
nych z X IV  w .“ , „ W  sprawie autentyczności 
dukatów W ładysław a Łokietka i Aleksandra 
Jagiellończyka", „W ykopalisko monet litew 
skich w e wsi Turafeku w  r. 1900“ , „W yk op a 
lisko z pod Czerw onego Dworu z 1888“ . „W y  
kopalisku manowskie z r’. L890‘‘ . i „W ykopa li
sko monet X  i X I wieku z nad D rw ęcy ", , W y  
kopaiisko kujawskie monet IX— X I w ,“ etc. Ja 
ko oddzielne dzieła z prąc jego ukazały się: 
„Spis monet polskich, bitych po upadku R ze-

czyposr.ctttef*, ..Nieznana szlachta polska i Jej
herby" (ze współudziałem Stanisława Dziadu 
lew!.cza) r. 1908, ..Rozsiedlenie i gniazda rodo 
w e szlachty ziemi rawskiej w  wieku XV I", 
„W yp isy  heraldyczne w ojew ództw a podolskie 
go z lat iS fd— 1563“  (r. 1908), „Znaki pietzęt- 
ne (gm erki) mieszeżan w  Polsce w  XV I i 
XVT1 v\“ , „E x -L ib rysy  bibliotek polskich XV I 
do XJi w .“  Itd. Św ietny znawca swej specja ł 
ności. p ow o ływ an y by ł nieustannie przez 
instytucye naukowe i muzea do badań i ocen 
wykopalisk i zabytków ; niezmiernie uczynny 
i bezinteresowny,, pozostaw ił żal wśród tych, 
co z nim się stykali.

f  Antom Orłowski.
W arszaw a, 4 listopada.

(.) Onegdaj zmarł w  W arszaw ie utalento
wany satyryk i noeta, Antoni Orłowski (K '0« 
guleoj, współpracownik wielu pism w arszaw 
skich, a ostatnio współredaktor „M uchy".

Od najwcześniejszych"" lat pośw ięciwszy 
się piśmiennictwu, oddawał mu się przez laf 
32, zyskując sobie rozgłos nie tylko jako uta
lentowany poeta i satyryk ale i imię dobiego 
patryoty. vV r. 1906 zmuszony był opuścić 
W arszaw ę, a w  początkach w ojny św iatowej 
tułał się po Rosy i. Ostatnie dwa lata doDiera 
spędził w Polsce niekrępowany niczem. C ięż
ka jednak choroba nerw ow a i sercowa, stanę, 
ły na przeszkodzie dalszemu rozw ojow i jega 
talentu.

Śmj rć A, W, Krywoszsina,
w d  jf| Berlin, 4. listopada.

(Tel. w ł.) W  Berlinie zmarł onegdaj vł 
sanaioryum Momzena A. W . Krywoszein^ 
znany działacz rosyjski. Imię zm arłego na ob
czyźn ie Krywoszeina. zw iązape jest ściśle z  
agrarną reformą, która ogłoszona została 
przed zdołan iem  drugiej Dumy rosyjskiej. Re 
forma owfa przyczyn iła się do zaciętej walkf 
Dumy Pdństw owej z rządem.

Ostatnie lata spędził K ryw oszem  na Kry- 
mie, skąd w yjechał do Paryża . W  drodze f  
Paryża  do Wiesbader.u zachorował ciężko^ 
która to choroba zakończyła się śmiercią.

Łia-jgiBajoas-—ffljj

ściach swej pracy kolejno wszystkie, warte uwa
gi badacza, ;polskie postylle XVI i XVII w. Znajdu
jemy tu więc postylle luterskie: Jana Seklucjana, 
Eust. Trepki, Małeckiego, KaHksteina, litewską 
Bretkuna (XVI w.), Dambrowdricgo, Gracjnsza 
(górnośląska), Schónflissiusa, (XVII w .); dalej 
kalwińskie: sławną Mikołaja R4a, Grzegorza z 
Żarnowca, Pawła Gilowskiego, Kraińskiego, 
Skuireta, wreszcie katolickie: ks. Wujka, Mlarcina 
Białobrzeskicgo i jeszcze jedną z r. 1561.

Zdać należycie sprawę z wartości każdej 
% tych postyl, omówić ją krytycznie, zanalizować 
jej strony i pierw iastki, dać charakterystyczny 
obraz całości — nie jest rzeczą łatwą, Wobec nie
raz ogromu dzieła, wobec skombinowanego zwyk
le pokrewieństwa i filjacji treściowych momentów 
w 4tym rodzaju literackim, licznych „loci commu- 
nes“ , wobec pogrąiżenia i. zatarcia indywidualne
go oblieźa autora czy przerabiacza w  mieniącej 
się fali oświetleń dogmatyczno-sekciarskich, spo
rów i polemik teologicznych o charakterze wciąż 
jeszcze wybitnie dialektycznym; tem trudniej, po 
określeniu stanowiska dogmatycznego i etyczmo- 
inoralnego, wydobyć rysy obyczajowe, szczegó
ły  satyryczne, folklorystyczne, anegdotyczne, na
kreślić stronę językową, zarejestrować klejnoty 
przysłów ł bujnej, soczystej frazeologii staropol
skiej. najtrudniej u tem wszystlćicm, o tym wła
dnie napozór suchym i specyalnym rodzaju, napi
sać rzecz intei esrjącą nie tylko dla uczonych ba
daczy, ale i dla przeciętnego inteligentnego czytel
nika.

Zapewne, że są krwest ye i poglądy, co do któ
rych możnaby z drem Kolbuszewskim polemizo
wać, znawca literatury reiigjjno-obyczajo\vej pra
gnąłby może załatwienia jeszcze tego czy  owego 
specyalnegp zagadnienia —  wszystko to jednak

dotyczjT spiaw drobniejszych, pewnych szczegó
łów biografii naszych postyllarzy czy metryki bi
bliograficznej ich nrac, stosunku do źródeł czy ja
kiegoś wywodu ćogmatologicznego. Mniejsza jed
nak o to. Najważniejszem jest, że autor książni o 
Polskiej Postyllografii potrafił doskonale pokonać 
wszelkie trudności, o'których wspomnieliśmy w y
żej, że da) po raz pierwszy wyczerpującą i zna
mienitą historyę polskiej postylli, że krytycznie 0- 
mówił i wszeciistronnie zanalizował każd? z nich 
z os obna (z wyjątkiem tych, kióre nie były mu 

| dostępne), że niezgorzej od teologa, dał sobie ra- 
i  dę ze stroną dogmatyczną i jej odcieniami, że 
wreszcie nakreślił zajmująco i barwnie chaiakte- 
rystykę poszczególnych dzieł pod 'względem ich 
strony etjczmo-moralnej, obyczajowej; językowej. 
Co do 'ścisłości i wszechstronności swycn badań 
nad treścią i formą postyl —  zasłużył sobie autor 
na całkowite uznanie. Pod piórem dra Kolbuszew- 
skiego otrzymało każde z omawianych dziel swój, 
własny, charakterystyczny wyraz, odróżniający 
je od wszystkich innych, a tc najlepszy dowód 
oystrosci autora i owocności jego dociekań. W o
bec szczegółowego rozbić ni każdej z postyll i licz
nych uWag ogólnych, poczynionych przy tej spo
sobności, była też mniej potrzebna obszerniejsza 
synteza końcowa; ujął ją autor zaledwie w kilka
naście skromnych zdań,' dających jednak trahry 
obraz naszego piśmiennictwa posty iłowego. .P i
śmiennictwo nasze tego czasu —  cytuje dr. Kolb. 
słowa Briićkhera —  to nie podłe ascetica, od któ
rych roiła się późniejsza literatura nasza, to ży
w y  ferment, dźwignia istotna całego* życia umy
słowego, najpełniejszy na chwilę wyraz jego; 
postylle zaspokajały głód słowa bożego, one 
świadczą o sile prądu uczuciowego, przenikające
go do dusz ówczesnych, one uczyły prawd wiary

w sposób przystępny w  tyin ceht, by książki t« 
mogły dostać się w  najszersze sfery i budzić tam 
uczucia miłości Boga i bli żn-i ego “ .“ Żywa uinj'do* 
wość XVI w., interesując? się całokształtem ży
cia, wszystkiemi jego objawanft, przebija się w 
tych pracach w  całej pełni; z kwestyami dogtna* 
tycznem: łączą pisarze momenta etyczne i tu źró- 
dło obrazków obyczajowych, stanowiących cen
ny ińaterjmł kulturalny, potrzebny dla poznania 
stosunków epoki.

Poważne i interesujące wyniki, do których do
szedł prof. Kolbuszęwski w  swej pięknej ksjążćą 
—  słanowią nieomylnie c jej wartości. Ponadto 
podkreślić należy ogrom pracy wfelu lat, w łożo
nej w  tę monografię, szerokie oczytanie autora 
zarówno w  źródłach obcych, jak i w  całej litera
turze przedmiotu, polskiej i zagranicznej, którą 
ouficie i umiejętnie potrafił zużytkować. Co zal 
jest niemałą zaletą książki, to jasny i zajmujący 
sposób przedstawiania rzeczy, za czem idzie, ża 
„PostyHogrńfia" czyta się miło i gładko.

Wśród • prac.- naszych o literaturze religijnej 
dawnych wieków, wśród polskiego dorobku hi
storyczno-literackiego lat ostatnich, zajmie książrf 
ka dra Kolbuszewskiego miejsce poczestne i przy« 
-niesie dalszym badaniom w  tej dziedzinie rzeteV 
ny, niewątpliwy pożytek.
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65 proc. zniżka cen towarów konfekcyjnych.
Warszawa. 4. listopada, dlowl z Gdańska, którzy oferują artjkuły kon- 

(Telef.) (m) Przybyli tu liczni agenci ban- fekcyjne o 65% taniej niż przed miesiącem.

F CHA M AL WERS A CYI W  T. P. G. 
Kraków. 4. listopada.

(Te le f.) (m j W  zw iązku z malwersacjami
z akcyami T . P . G. w yszło  na jaw, że w  biu
rach T . P. G. urzędnik teguż tow arzystw a  A - 
lojzy W ojciechowski ukradł znaczną ilość ak- 
cyi i akcye te przy  pomocy niejakiego Alfreda 
Zbijewskiego porucznika W . P . zaopatrzył fal 
szyw ym i numerami. W ojciechow ski w ręczy ł 
niejakiemu Pomiankowskiemu zdem obilizowa 
nemu oficerow i znaczną ilość tych akcyi celem 
sprzedażv. W szystkich  aresztowano. Szkoda 
wynosi miliony.

Z krakowskiego Sądu woisk.
•ł

Ks. Okoń skarży  o n a ru szen ia  niety* 
k a ln o śc i p o se lsk ie j.

_ Kraków, 4 listopada.
(Telef.) (im) Wczoraj w  sądzie wojskowym 

rozpoczęła się rozprawa przeciw kapitanowi ar- 
iyleryd p. Rawskiemu, którego poseł Okoń oskar
żył o narustzerfSe nietykalności poselskiej, popeł
nionej przez to, że otrzymał od kapttaiła Raw
skiego policzek.

Wedle aktu oskarżen i kapitan Rawski dnia 
12 sierpnia 1920 r. wsiadł du przedziału kolejowe
go i dla braku miejsca poprosił leżącego na 2-oh 
miejscach p. Okonia o odstąpienie mu jednego 
miejsca, gdyż wraca z frontu z pod Kijowa, i jest 
przemęczony długą podróżą i  trudami odwrotu. 
Ks. Okoń odpowiedział na tę prośbę szorstko i dO 
dał, że jako poseł ma cały przedział zarezerwo
wany i nfict n;e ma prawa do niego wchodzić, bo
haterów zaś z frontu .zna bardzo dobrzż, gdyż 
wiehi tabioh bohaterów w łóczy się po Warsza
wie. DnjgS oficer, towarzyszący p. Rawskiemu, 
zwrócił irwagę p. ks. Okoniowi, że nie ma prawa 
obrażać oficera. W  tej ohwfili 'ks. Ok-ofi powstał z 
miejsca i wskazując palcem na kapitana Rawskie- 
TO powtórzył jeszcze raz, ie  zńa cakJch lohate- 
rów. Na to kapitan Rawski uderzył ks. Okonia w

twarz. Ks. Okoń wystosował Esi do ..Szanowne
go Sądu Wojskowego", w  którym zażądał ..posta
wienia handytj przed sąd doraźny, i ukarania go". 
Prokui atonia wojskowa me postawiła naturalnie 
kapitana Rawskiego przed sąd doraźny, ale osśkar 
żyła gc jedynie o czynną obrazę czci. Oskarżony, 
znany oficer kgdotiowy i -uczestnik walk obrony 
Lwowa przyznał się dfo czynu, dodając, że popeł
nił go z konieczności w obronie honoru oficer
skiego.

Ks. Okoń przesłuchany zeznał, że leżąc w ów 
czas na ławce w  przedziale kolejowym, miał suną 
gorączkę z powodu zajścia z kolegą sejmowym Dą 
balem, który go wówczas zdradził i przeszedł do 
bolszewików. W  dalszym toku ks. Okoń zeznał, £e 
jechał właśnie do Tarnobrzegu, aby tam nawoły
wać do formowania armii ochotniczej, Na zapyta
nie prokuratora, na jakiej podstawie nazwał ofi
cerów bandytami, odpowiedział, że spotkał się 
niejednokrotnie z opinią, iż w  armii znajduje się 
wiele żyw iołów  niepowołanych.

Rozprawę odroczono do dnia dzisiejszego, ce
lem przesłuchania świadka.

KURS MARKI POLSKIEJ ROŚNIE.
Wiedeń, 4. listopada..

(Te le f.) (m ) Kurs marki polskiej w  dal
szym  ciągu rośnie. W czora j płacono za markę 
polską \y obrocie prywatnym  145. W ybitn i fi
nansiści w iedeńscy są zdania, że w  najbliż
szych dniacli marka polska dojdzie do 200.

Z, NIEOrlCYALNEJ GIEŁDY FRZEDFOŁUDN.
Lwów, 4. listopada.

Na dzisiejszej giełdzie nieoficyalnej panowała 
tendencya zniżkową. Obrót obcemi walutami bar
dzo słaby. Wśród spekulantów zupełny br^k 
chęci kupna.

Dotarł amerykańskie 2900— 2950, iedvnki 
i dwójki 280D —2850, dolary kanady.skie 2300— 
2350, 1-k; i dwójki 2250 —  2260, marki nie
mieckie 17*90— 17 50. setki 17 03— 17*10 drobne 
1680— 16-90, leje 2100— 22 00, drobne 2100— 
21 *20, czeskie kocony 29'90— 30*09, drobne 28‘cO

do 28*50, ousfryackie tysiqczkl 0000— 0000, setki 
000*00— 000*00, 50-korcmówki 90 00 —  92*00, 
20-koro nówki 1900 — 19 20, 10-kororu 18*00 — 
18 50, l-k ii2 -k i 1*00— 1*20 t., rubie 5-setki 1*90 
2*30, setki 2*80— 5*20, 25-rMblówkl 2 00— 2*30, 
10-nibl. 1*90— 2 00, reszta drobnych od 0*90— 
1*30, dumskie tysiączki 40*00— 45*00, damskie 
250 rb. 30*00— 52*00. karbowańce 2*80— 300, 
hrywny 8 00— 8 50 frtnki - franc. 230— 250, 
fanty szterl. 14000— 14200, franki ozwajcarskio 
600— 620.

Złoto: 20-kor. 14030— 14500, 20-frankówki 
13000— 1350G, 20-markówki 14,000—-14200, fanty 
szierlingi 136)0 —  13800, 10-rublówki 16000— 
162U0, dolary 28 )0— 2850.

Srebro: Korony austr. 170— 175, floreny 426 
— 450, ruble 720 —  730 kopiejki 2 80— 3*00, 
dolary amerykańskie 270G— 2750, połówki i 
ćwiartki 2630— 2620, dolary kanad. 2 2 5 )- 2300, 
drobne 2150—2200, leje 150— 155.

Shdztwo w sprawie Fedaka.
Lw ów , 4. listopada.

I>o dnia dzisiejszego me wiadomo jeszcze 
czy śledztwo .Fedaka prowadzone będzie rnzem 
ze śledztwem przeciwko aresztowanym u Jura. 
Aresztowanego w  sprawie Fedaka dr. MJcfala 
Korczyńskiego po przesłuchaniu i przegłąóaięcńi 
dokumentów wypuszczono na wolność.

P O D Z 1E K O W  MWES.
Składam tą drogą sercitczne dzięki Poili Elwirze 
JABŁONOWSKIEJ za tak gorąco polecenie mego 
magazynu oMitującc-go w przepiękne toal :ty dam

skie. dziecinne 1 bieliznę domską
jb s  p * - :o !:e 3 b .g
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L1N TA N G .
PO W IE Ś Ć , 

(Ciąg dalszy).

A właściwie — pooo i do czego się śpieszyć? 
Cóż to on ma zrobić tak strasznego, nieodwołal
nego, niecofnkynego? Powiedział sobie, że dziś pój 
dzie do dzielnicy krajowców. Setki ..białych" cho 
dzą tam oo dzień i nikt nie robi z tego tragedyi 
Jemu na samą myśl o tern serce zaczyna gwałto
wnie bić. Dolnze, sDodiziiewa się, że tam właśme 
„ona!"... I to dobrze, widać, ile jeszcze ma fanta- 
gyd, świeżości uczucia, dz!ecinnej naiwności, ile w  
nim jeszcze tkwi młodocianego romantyzmu —ale 
(taż na tern koniec. Jak można przypuszczać, zę 
oczywiście dziś, na pierwsze zawołanie, w labi
ryncie ulicżek i wśród uysięcy hidzi znajdzie ową 
Lintang,- której nigdy nie widziial, której nie zna 4 
nie wie, jak ona wyghtoa! Lecz gdyby nawet ją 
znalazł, gdzież powiedziano, że .musi się stać I 
wypełnić'1 to jakieś „niecofnione", ..nieodwołalne"? 
Przecież to śmieszne! ^

—  Najzupełniej śmieszne! —  powtarzał sobtó 
w myśh Ramian.

Ale me śmiał się.
Przeciwnie. Dławił go lęk i niepokój tak sU- 

iy, że Raman naraz zuewnął głęboko i przeałą- 
fnał się, aż kości zatrzeszczały.

Bo oo będzto, jeśli nikogo nie znajdzie, łub też 
feśTi znajdzie me (to, czego szukał? Co będzie, je

śli istotnie niema nic? Jeśli ton świat jest pusty, 
bez kwiatów, bez uśmiechu, Bez dobrego słowa? 
Jeżeli to tylko pogoń za widmem nieistnłejącem? 
Jak się to stało, że on mógł dopuścić do podobne
go szaleństwa! Ależ tak, z całą pewnością, ani 
chwili nawet wątpić nie można — to urojenia, to 
obłęd, to gorączkowe majaczenie! Tu musi 
przyjść katastrofa, dusza musi rurąć, zawalić się, 
rozsypać się w drzazgi...

Zawrócić!
Wracać! Wracać d<? hotelu, między ludzi
A potem co?
Hunie and Fhlps Limited —  czekają!
Tak samo łatwo o partyę .,bridge“ a lub po- 

ckera! Jest pocu żyć na świecie, jest, niema o- 
bawy...

—  Katastrofa! —  rozmyślał RamTan. —  A kto 
wie, czy ta katastrofa nie jest jedyną zbawienną 
k^niecznościlą... Ale czego się można po niej spo
dziewać?

Nie um iał znaleźć odpowiedzi na to pytanie, 
teraz jednak czuł, że dłużej już nie zdoła bronić 
się tej wewnętrznej sile, która pchała go w  jakąś 
tajemnicza, nieodgadniona awanturę. Mógł jesz
cze wmawiać w  siebie, co tylko trzeźwy rozsą
dek był mu w  stamie podsunąć, ale wiedział, iż 
opór jest .daremny. Tam, w głębi -duszy, sprawa 
była już . rozstrzygi}K>.a— Wstanie i  pójdzie 
szukać.

Znowu się przeciągnął długo, aż do bólu. iMiał 
chwilami dreszcze — z tremy. Takie same dresz
cze jak przed matura, przed pierwszym pojedyn
kiem, pnzed pierwszę dziewczyną...

Zapalił ćCa uspokojenia się papierosa 1 spoj
rzał na morze.

Dokoła niego było ciemno, ale daleko na le-

R R O N I f i A .

REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH
Teatr Wielki:
W  piątek 4. listopada o godz. 7*30 „Tosca", 

opera w  4 aktach G. Pucciniego. .
W  sobotę 5. listopada o godz. 3*30 nrzodsa-

wo światło księżycowe przeda~ło się przez 
chmury i oświeciło część morzr i wybiegający w 
nie półwysep. W  białem śfwietłe widać było pie
rzaste palmy, kłaniające się wichrowi i ■wyma
chujące tajemniczo wielkiemi ttoóuii. Tai nań 
morzem stała chata malajska, zbudowana na pa
lach, z których kilka tkwfflo w  wodzie Wyglądała 
jak wielki, przedpotopowy zwiem, stojący w  mo
rzu po kolana. Z za półwyspu wysunęła się długa, 
czarna barka malajska z wydętym, sterolom ża
glem. Kołysząc się gwałtownie z trudem podrżała 
na pełne mo’*ze, które pieniło sie i burzyło dokoła, 
podobne z daleka do kipiącej wody.

Ramian na ten widok zapomniał o wszyst- 
kiem. Myś'ał, dokąd płynie ta barka czarna po
rzucająca spokojną przystań w  noc burzliwą, eto 
wiezie? Jakby widział na pokładzie jej smrkfych, 
wysokich żeglarzy w  zniszczonych wodą morską 
„sarongach" i w  brudnych turbanach, z  pod któ
rych patrzą oczy migdałowe, niby kobiece, pra
wie zamglone słodyczą, a przecie dzikie, okrutne 
i i pys me, jakby słyszał dudniące stąpanie bosych 
stóp po deskach i pieśń melancholijną, molową, na 
końcu każdej frazy dziwnie rozciągniętą. Prości, 
pół dzicy żeglarze pól nadzy, ubodzy nomadzi mo 
rza, żyjący garścią tyżu i opluwający pokład czer 
wotic śliną żutego betelu —  lecz każdy z nich u- 
mie setki korsarskich pieśni, widział wspaniałość 
Bombaju i martwą samotność czarnych, mętnych, 
nieznanych rzek na dalekich wyspach i każdy ma
rzy o tern, aby choć pod koniec życia a/aleźć sto 
w  Świętem Mieście w  dumie pobożnych pąt
ników...

(C. d. o j
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Dr. Alfred FRIED
ord. od godz. 9— 1 i 3— 6, M ikołaja 20, I p.
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m  n r n s i i  rnrm u
do wszystkich egzaminów i rygorozów 
pr iwniczych. przygotowuje oraz wypo
życza kompiety podręczników ustaw, 

skryptów i repetytoryów
„ O  O  1 3  !E3 J2Ł “
Prywatna szkoła prawa i konces. Wy
pożyczalnia podręczników prawniczych 
Krsków , S trss isw a ik^go  I. 216. 

(naprzeciw Uniwersytetu). 3736

K ij le c i?  B s t s f f  iiesare t t e  e to
lub pouczy o sposobi- Ijfczcnia za wynr.giodzeuiem, ra
czy podać adres do .Gaz. Wiccz “ n.xl .Homeopatya*. 9

witenie dla młodzieży „Kościuszko pod Racławi
cami", obraz historyczny Anczyca.

W  sobotę 5. listopada o godz. 7*30 „Śnieg", 
dramat w  4 aktach S t  Przybyszewskiego.

W  niedzielą 6 listopada o goqfc. 3\j0 kob ieta  
bez skazy", toomedya w  3 aktach Ci. Zapolskie].

;W nladiztoię 6. listopada o godz. 7‘30 „Mada
me Butterfly" opera w 4 aktach Pucciniego.

Teatr Nowości.
■W pustek 4. listopada o godzinie 7‘30 wiecz. 

„Taniec szczęścid", operetka w  3 aktach R. Stolza
W  sobotę 5. listopada o godz. 7‘30 wiecz. 

.Taniec szczęścia", operetka w  3 akiach R. Stolza

Repertuar Bagateli lwowslźei.
Gościnne występy Józefa Ursteina CPikusia),

I. ZbierzchowsLiej, M. Wimdheima, M. Rentgena i 
H. Ordonówny. 1) 100.000, żart w  1 akcie. 2) Wiel 
ki ckiał koncertowy. 3) Przed brama, pastel soen-' 
oiczy w 1 akcie.

Początek o gędz. 8 wieczorem.

Repertuar Teatru lit.-art. „UL“, uL Ossoliń
skich 10.

1) Część koncertowa' Pp. Ardea, Bronowski, 
Michałowski, Mirski, Noskowska i inni. 2) „W  
Wenecyi" Trouem i Wikliński. 3) farsa „Nareszcie 
sami".

Lwów, 4 listopada.
Głośna sztuka Garriksa pt. kobieta któifi za

bita" ukaże się po raz pierwszy na scenie Teatnu 
‘Wielkiego we wtorek dnia 8. Lm. z .pp. Barwiń- 
sk ii, Czajkowską, Piłąrową, Jankowską, Mihuło- 
w3cztm, Rusińskim i Bystrzyńskian. Rzecz dzieje 
się w  środlowisku mifiarderów amerykańskich i 
abfntije w  świetne momenty psychologiczne. —  
Satukię tę grano z olbrzymiem .powodzeniem w 
Europie 1 Ameryce, w  Paryżu osiągnęła przeszło 
ito  przedstawień, a krytyk „Joumalu" po premie
rze nazwał ją najbardziej atrakcyjną sztuką sezo
nu. „Teatr Polski" Szyfmana w  Warszawie grać 
ją będzie, jak zapowiedział, w  styczniu. Na naszej 
scenie grana będzie z  stylizowanych dekoracyach. 
Reżyseruje p. RasanskS. Śwtotie pole do popisu 
mato p. Barwfińsba i p. Miihuiowicz, ponadto p. 
Rasiński i p. Czajko1 reka.

Wykłady dantejskie. W  zapowiedzianym już 
cyklu wykładów dantejskich wezmą udział nastę
pujący pretogenci: prof. Leon far. 'Piniński (Etyka 
Dante? ska, Układ kar i nagród w  B. Komedyi), X. 
proa K. Wais (.Filozofia Dantego), prof. W ł. Abra
ham (Dante polityk i publicysta), X. prof. W ł. Żyła 
ikonografia Dantejska, z obrazami świetlnymi), 
prof. E. Porębowicz (Dante i nowa sztuka) i in. 
Pierwszy vrykład L. hr. iPuińskiego ze słowem 
wsltępoem J. Mu Rektora J. Kasprowicza odbędzie 
słę w  piątek 4,b. m. o godz. 6 w  Zakładzie fizycz- 
jTjW (uł. Długosza 8). Wstęp wolny.

XXIX  Posiedzenie naukowe Lwowsklego To- 
warcysiwa Lekarskiego odbędzie się w  piątek 4 
b. m. o godz. 6 wiecz. w  Poliklinice ul. Lindego. 
iPorządek obrad: 1) Przedstaw tonie chorych: Dr. 
Musi sił. 2) Prof. Dr. Moraczewslci: O katalazie
krwi.

’  Kasyno i Koło lit.-art. urządza w  najbliższą 
niedzielę, 6. brr. o godz. 5 po południu podwieczo
rek z koncertem orkiestry salonowej* Wstęp dla 
■członków, ich rodzin i gości wpro' aczonyci 
wolny.

Złodzieje w ulu. Komisaryat VI dzielnicy 
miał wczoraj dobry dzień. Jeden z funkeyonaryu- 
szy tego komjsaryatu aresztował wczoraj Feli
ksa Haiudriego Bieżącego lat 2y pod zarzutem kra- 
dzŁeży skóry z powozu Ignacego Munlsacka przy 
id. Kasztelańskiej 11. Sprowadzony do komisarya 
tu przy indlagacyi, wyparł się powyższej kradErie- 
ży, natomiast przyznał się do kradzieży urządze
nia me tatowego na szkodę Leona OucJlera prz? 
ul. Gródeckiej 45, które to urządzenie skradaMcc 
sfeę z  metalowego kałamarza, przy ciskacza, Imfcu- 
larza, dwu świeczników itd., przed kilkoma urna
mi przy pościgu przez wywiadbwcę, porzucił. —■ 
Tenże sam komtearyat zdołał to dłuższych poszu 
kSwaniac.h wpaść na trop itodfetei, dopuszczają
cych się częstych kradzieży w  realności przy ul. 
ZygjTKmitowsUej 17. Nieletnidi sprawców ltozriydh 
w  tej realności kradzieży £ to: Józefa P . łat 181 
Mozesa L. łat 15 i .Stanśsława fi. lat 13, wczoraj 
ujęto ii zamknięto w  aresztach.

(— ) Zatruta czekolada. Dziś rano w  mieszka
niu swom przy ul. Kordeckiego 1. 19r znalazła 
Helena Wojnarowicz, żona radcy W yd z .‘kraj., ll- 
ciząca lat 38, czekoladkę, której kawałek spożyła. 
Czekoladka owa była zatruta strychniną. Wsku
tek tego p. H. W . ciężko zachorowała. Pogotowie 
ratunkowe odwiozło, ją w  stanie bardzo groźnym 
do szpitala.

Podwieczorek w sali Hotelu Gepr-je a
odbędzie się staraniem Tow. Pań Salezyanek 
6 października, z k órego czysty dochód prze
znaczony na Zakład Sierót pod wezwaniem Ser
ca Jezus'wego i Schronisko dla uczących się 
pracownic igły. 14

MAGISTRAT KRuL. STOL. M IASTA LW uW A

LM. 9285” !2h
M. U. O.

We Lwowie, 2 listopada 1921 
3786

KOMUNlXAT.
Z porodu podwyższenia od dnia 1 b. m, 

taryfy przewozu kolejowego, akcyzy, myta i ko
sztów przewozu z kolei do miasta —  Magistrat 
w porozumieniu z Urzędem badania ccn ustana
wia z ważnością od dnia ogłoszenia następujące 
ceny węgla ba opał domowy:
100 kg. węgla opałowego loco skład

na Dworcu głównym 1 920 Mp.
100 i g. węgla opa.owego loco skład

Gćbryelówka 1.940 Mp.
1C0 ńg. węgla opałowego loco skład

w mieś-, ie 2.000 M .
100 kg. węgla opałowego z dostawą

przed dom wprost z Dworca kolej. 2.000 Mp. 
Rówrt r.cześnie tracą m^c ceny ustanowione 

komuni,atem z 5 października Lr. L. M. L4119,

SZLAKIEM  BADAŃ  NAUKOW YCH.

Baktaryi i rzyczyną chorób 
umys owycSi

Matactwo i melancholia są uleczalne. —  Le
czenie zapoir.ocą serum. —  Zakłady dzisiej
sze ale leczą chorych. —  Chorzy 7,dla.ifi są na 
laskę Bożą. —  Nie szpitale, lecz schrbniska.—  1 
Koi.ieęzjiość gruntownej reformy organizacyi 

zakłpdów dla obłąkanych.

Londyd, w piździenniku.

■J>wie trzecie chorych w  naszych zakładach 
dla obłąkanych mogłyby stać się zdrowymi, uży
teczną mi cztonkmni społeczeństwa, edyby refor
ma ustaw, którym oodlegają te zakład", umożli
wiła stosoyraTria odpowiednich metod leczni
czych".

Zapewnienie to dtał współpracewniikowi lon
dyńskiego dziennika „Daily Express“ dr. Mon- 
taigue Lomax, lekarz w  zakładzie oołąkanycb 
znakomity specyalista dla chorób umysłowych i

autor dzieła p. t :  „Doświadczenia lekarza w  za
kładzie dla oołąkairych" (Experierices of an Asy- 
tom Doctor). Opiera on twierdzenie swe;na licz
nych doświadczeniach poczynionych przy lecze
niu —  prawie zawszie Skutecznem —  prywafnycD 
pacyentów, chorych m  maniactwo, lub melancho 
llę. Zdaniem lekarza 

choroba umysłowa jest czysto tylko wyra
żę® zewnętrznym zaburzeń cielesnych, spo
wodowanych działaniem szkodliwych bak- 

teryl.
Truciiztna bakcylowa wnka dc tkanek mózgo

wych i  do naczyń krwionośnych ko-mórek mózgc 
wych. W  mózgu powstaje zaburzenie, że zaś ak- 
cya nerwowa toózgu zależy od zdrowej krwi w 
zdrowych komórkach, przeto objawy umysłowe 
bądź to ustają zupełnie, bądź też odbywają się nie 
prawidłowo.

Pomieszanie wywołane Lun sposobem przyj
muje czasem formę silneęo wzburzenia (szału, ma 
niactwa), czasem zaś głębokiej depresyi (melan
cholii). Czasami znów trucizna działa w ten spo
sób, że naprzeaean w  pewnym okresie wywołuje 
dkscytocyę, w  drugim zaś depresyę jak w w y
padkach zatrucia alkoholicznegoi.

Jednym z licznych przykładów był wypadek 
zupełnego wyleczenia przoz wspomnianego spe- 
cyalistę kobiety, 'która przez ośm lat cierpiała na 
chroniczne maniactwo. W  pierwszych latach mu
siano ją trzymać w  zamknięciu wr domu otoczo
nym wysokim mirem i pod ciągłą strażą.

St-scyalista znalazł we krvd jej trzy rozmai
te rodzaje szkodliwych baflereryi, któwch skombi- 
nowanemu działaniu przypisywał chorobę. Spo
rządził z nich kulturę i 

poddał pacyeotkę całemu szeregów! wstrzy
kiwać uzyskanego serum.

iPrócz tego jako pomoantoze środki nrtnza) 
dużo powietrza, dostatnie odżywiame, duto ruchu 
i podawanie mózgu cielęce go, rozpuszczonego w 
mleku.

(Płacyerato. zaczęła powoli odzyskiwać zdro
wie i po kilku miesiącach tej kuracyi powrócili 
zupełnie do stanu normalnego i przetywa obecnie 
w  gronie swej rodziny na jednej z plaży angiel
skich.

Bakteffyc, (które tak często powodują obłąka
nie, sa komłwnacyą dwóch lub czterech znanych 
■typów: Sitaphlococeus, Streptococcus, Bacflłus 
Coli, Diphtoroiid germ.

Na dwustu pacyentów wielkiego zakładu dla 
obłąkanych, których poddano bhdaniu, u, 132 (66 
proc.) znaleziono rozmaito koirtbinacye wspomnaa 
nych bakcyli. Mimo to nie uczyniono żadnego ofi- 
cyalmego 'użytfcu z os;ągn.totej w  tan sposób świa
domości i pewności, że zło da się usunąć

Dlaczego ? Bo, jak twierdzi dr. Mcntalgue Lo- 
max:

Nasze zakłady zatrzymują chorych, lecz nie 
leczą Ich.

Jeżeli tu ł ówdzie ktoś wyzdrowieje, to chyba 
przypadkiem i wtrew systemowi przyjętemu w  
zakładach.

Bakaeryc o którydi mowa, biorą początek 
swój w  zębach lub podniebieniu, a także w  wnę
trznościach łub w  miplałkach i gruczołach szyj
nych. Lecz ty«ko w  małej ilości zakładów znaj
dzie się —  jeden na setki chorych —  dentysto I 
patołogista, a jeszcze rzadziej zdarza się, by nr 
Tiakładzie był aparat dła badania wnętrzności ia- 
pon ocą promieni X.

Liczba lekarzy jest naogół w  zakładach tych 
śmietsr se mata, stosunek do liczby chorych przed 
stawia się jak 1 do 200 i 1 do 400.

I to mmnnaina ilość lekarzy jest zaabsoi bo- 
wana fomudnościaimi, pisaniną, dozoro wantom 
gier i tańców i ciężkimi obowiązkami egzekjuito* 
rów. ę

-Zan ządcy zaś i dyrektorowie, wśród których 
.maJdują sto zdolni specyaEści. oefeii? obowiązki 
gospodarny, są właściwie whtśdcięlami hotelónr 
i są obarczeni licznemu czynnoścfami, nie mające- 
mi nic wspólnego z Rczeuńen: chorób umysło
wych.

Tak więc pacyene pozostawieni są na Bożą 
laskę; są oni, jak mówią Mahometanie „dotknięci 
niiełaską Allaha; AHah może im, jeżeli zechce, 
zwrócić rozum, i wówczas — niecha'; mu A tozi*
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chwała? Lecz jeżeli nie zechce, będzie Ich się da
lej karmić, oćaiewać, dozorować aż do śmierci. , 

Domy obłąkanych — po angielsku .,asylum‘\ 
nie są zwwue w isłodp szpitalami, iecz schroniska 
mi, w których umysłowo chorych systemem me
chanicznym, bezdusznym i nieproduktywnym od
cina się od reszty świata, pozbawiając ich nadto 
wszelkiej sposobności odzyskania zdrowia.

I straszny ten stan rzeczy — kończy dr. Lo- 
max swoje sensacyjne rewelacye — nie skończy 
się, dopokąd światło nowoczesnych badań nie 
wniknie do publicznych i prywatnych zakładów 
dla ofołąłkamych, nie przełamie więzów apatyt ł 
nie doprowadzi do gruntownej reformy organiza
c j i  domów obłąkanych i systemu leczniczego.

Fenomenalny rachmistrz na b ru k u  łódzkim.
Mnoży, dzieli i logarytmuje s voją własną metodą.

Chlubne świadectwa prof. Einsteina nie zabezpieczają go od głodu.
Łódź, 3. listopada.

( + )  Przed kilku dniami p rzybył do Łodzi 
m łodzieniec lat 19. N azyw a  się Samuel K rie
ger. Posiada on wprost fenomenalne zdolności 
matematyczne. Celem przekonania się naocz
nie o jego zdolnościach zaprosiła go redakcya 
łódzkiego „Kurjera W ieczprnego“  do sw ego 
lokalu. Dano mu do pomnożenia cyfrę cztero
cyfrow ą przez czterocyfrow ą. P. Krieger pod 
pisał jedną pod drugą, podkreślił i wypisał na 
tychmiast go tow y  rezultat. Rachunek spraw
dzony następnie zw yk łym  sposobem zgadza 
się co do joty.

P . Krieger urodził się w Płońsku, lecz w  
rok po urodzeniu się jego cała rodzina przenio 
sła się do Niemiec. Obecnie przybywa z Ho- 
łandył, gdzie został inernowany po przyjeździe 
z Kanady, dokąd w yem igrow a ł w raz z ojcem. 
Co do pobranego wykształcenia, to ukończył 
on w yższa  szkołę realną w  Hamburgu i tam 
też zaczął już pracować nad udoskonaleniem 
metody liczenia. Pracow a ł nie tylko nad spo
sobami skróconego mnożenia I dzielenia, lecz

nad łogarytmami. Posiada przytem  swój w ła 
sny system, który odkrył przed dwoma la
ty. O czyw iście, iż m etody swojej na razie nie 
chce w yjaw ić, dodaje tylko, że jest ona tak 
prostą, iż pojmie ją nawet dziecko.

Szczególne usługi odda mój wynalazek —  
m ówi p. Krieger —  uczniom szkoły średniej 
którzy obywać będą się mogli bez tablic loga
rytmicznych. Rów nież dla m łodzieży uniwer
syteckiej i uczonych będzie to znacznem ułat
wieniem. Metoda rozw iązyw an ia logarytm ów  
pozwala na dokonywanie szybkich operacyl z 
liczbami miliardowemu nawet dwudziestocy- 
frowem i.

P. Krieger dal w  Łodzi publiczny w yk ład  
na którym  tłumnie zebrana publiczność mogła 
podziwiać jego nadzwyczajny talent.

Uzdolniony matematyk zjedzie też wkrót 
ce do Krakowa, by  tutaj dać się poznać.

Mimo swych zalet i św iadectw  chlubnych 
wystaw ionych przez prof. Einsteina cierpi p. 
Krieger w ielki niedostatek.

Zmierzch czarnej g ełdy.
i

Lwów, 4. listopada.

(§ ) Nasz minister skarbu nie będzie zmu- 
•zony, jak się zdaje, chwytać wobec czarnej 
giełdy swej żelaznej miotły, o której mówił. 
Szeregi bówiem spekulantów walutowych w 
pstatnich trzech tygodniach tak się przerze
dziły, że zanim wejdzie w życie nowa ooo- 
strzona ustawa przeciw  nim skierowana, co- 
pajmniej połowa z nich, dla braku kapitału o- 
brotowego będzie musiała szukać innego ucz- 
riw szego źródła zarobkowania. Że lak się 
staro, jest to nietyle zasługą projektów mini- 
steryalnych, ile szczęśliwego zbiegu okolicz- 
nof c.‘ ' . to °re  przyniosły spadek marki niemie
ckiej i austryackiej korony, a poprzednio do
lara. Szał spekulacyjny, który ogarnął różne 
sfery społeczeństwa, gonitwa za rychłym  i 
lekkim^ zarobkiem, podsycały ruchliwość 
członków czarnej giełdy, Straty, idące w setki 
milionów, które w szyscy ci gracze ponieśli o  
ostatnim na jakiś czas przynajmniej uniem tżli 
wią wielu z nich dalszy hazard, którego ofiarą 
bvła marka polska. M yli się bowiem  ten, Kto 
przypuszcza, że tylko te czarne tłumy kręcą
ce się w W arszaw ie po placu bankowym a w e 
Lw ow ie  po ul. Rejtana lub św. Stanisława sta 
tiowią czarną giełdę. Tak niestety nie jest, 
względnie nie było do niedawna. Udział w  le i 
eabawie biali różni ludzie na różnych sfano-i 
wiskacb społecznych będący a faktorzy krę
cący się na czarnej giełdzie byli tylko w yk o 
nawcami ich zleceń. Kapitalistycznie silni róż
ni mecenasi, lekarze, kupcy Itp. nie w ycho
dząc w.cale ze swych biur czy  sklepów, przez 
‘ombardowanie obcych walut podsycali speku 
lacyę. Bardzo skądinąd poważni obywatele, 
niw w idzieli nic zdrożnego w tego rodzaju 
zgubnych dla ogółu interesach, dzielili się z y 
skiem przez branie tysiącznych procentów i u 
ważali to za zgodne z etyką czy moralnością 
publiczną. Żelazna miotła p. ministra nie do- 
llęg laby  niestety nigdy tych sfer. Ty lko Stra

ty poniesione, oduczą ich tej szkodliwej dla 
państwa a ich samych rujnującej zabaw y. 
Dziś już niema w e L w ow ie  mecenasów czy 
konsyliarzy biorących w  lombard dolary na 
6 pro mil. dziennie, bo to grozi stratą w łożo 
nego kapitału. Nie tylko czarnogiełdziści so
bie poparzyli palce, ale także ich cisi spólnicy, 
w ięc nie potrzeba przeciw  nim stosować aż 
ustaw karnych. Sami uciekną z pola b itw y, je 
żeli kurs naszej marki dalej będzie się popra
wiał.

Drugim czynnikiem, który podsycał spe- 
kulacye rycerzy  z pod sztandaru czarnogiełdo 
wego, to nieudolność kierownictwa państwo
w ej Kasy Pożyczkow ej w  W arszaw ie. To  co 
się tu działo, to woła o pomstę do nieba. Tutaj 
żelazna miotła p. ministra znajduje dużo mate 
ryafu do wymiecenia. Jedno porządne mach
nięcie miotłą w  W arszaw ie przerzedziłoby 
bardzo szeregi faktorów  z ul. Rejtana w e L w o  
wie. Trzecim  zaś czynnikiem umożliw iającym  
istnienie czarnej giełdy wogóle, to łatwość 
przemycania walut za granicę. Tutaj nawet 
straty przez naszych spekulantów poniesione 
nie zmniejszą zła, bo spekulanci pracują przy 
. szmuglu“  za prow izyą tylko, bez ryzyka ka
pitału. Przeciw n ie uzasadnioną jest obawa, że 
..zdeklasowani przez olbrzym ie straty speku
lanci z ozarnej g ie łdy  na tern polu szukać bę
dą rekompensaty. Na granicach będzie musiał 
p. minister stale i mądrze u żyw ać miotły że 
laznej. Inaczej praca jegn nie będzie tak w y 
datną i skuteczną jakby sobie tego życ zyć  na
leżało w  interesie państwa.

KroniHa sportowa.
Walne Zgromadzenie L. K. S. „Lechii**.

Lwów, 4. listopada.
Dnia 23. X. br. odby ło  się  doroczne Walne 

Zgromadzenie S. K. S, „Lechii* przy nadzwyczaj 
licznym  udziale człpnkóA'.

W zagajeniu wykazał p. dr. Kruczkowski 
niezwykły wprost rozwój Klubu pod każdym 
względem w ciągu ubiegłego roku sprawozdaw
czego. Dzięki wielkiemu zainteresowaniu się spo
łeczeństwa naszego sportem oraz dzięki popu
larności S. K 5- „Lechi!* zaznaczył się nader

sfny napływ członków, tak, i i  Lczba tychże dzi 
siaj przeważa przeszło dwu rotnie liczbę człon 
ków z cza ów przedwojennych.

Ustępujący Wydz? ł prsco ał gorliwie z  po
święceniem, czego dowodem odbytych 63. po
siedzeń w ciągu ubiegłego roku sprawozdawczego. 
W gorących słowach wyrazili mówcy podzięko
wanie Sokołowi-M icierzy i jego Czcigodnemu Pre
zesowi druhowi Drowi Borowcowi, za opiekę nad 
Klubem oraz za poparcie, którego zawsze i pod 
każdym względem, użyczał Klubowi. Na zakoń
czenie wzniósł mówca okrzyk na cześć i pomyślny 
rozwój Sokoła-Macierzy a okrzyk ten zgroma
dzeni z cntuzyazmem powtórzyli.

Stan kasy przedstawił członek Komisyi Re
wizyjnej p. Dr. Kaufman, k ory wykazał, że 
wszystk e p. z ids ęwzięcia Klubu były finansowo 
bardzo koriystne, że gospodarka nienog nns 
i bardzo racyonalni prowadzona, oraz poitawił 
wniosek na udzielenie skarbnikowi absolutoryum. 
Działalność Klubu na polu sportowem przedsta
wił p. St. Zieliński. Mówca wykazał, iż Klub, 
który z powodu stosunków wojennych był z po
czątkom ubiegłego roku sprewozdawczego pra
wie nieczynny, potrafił w ciągu jednego sezonu 
dzięki intenzywnej pracy zdobyć sobie piękne 
wyniki. Drużyna pierwsza S. K. S. „Lechii* 
w rozgrywkach wiosennych przeszła zwycięsko 
do Klubu ,A “ , zaś trzecia drużyna zdobyła mi
strzostwo kl. „G “ podo ręgu lwowskiego. Rów
nież pięknie reprezentuje „Lechia" sport polski 
za granicą. W czasie sportowej wycieczki do 
Rumunii wychodzi pierwsza drużyna na 5 roze
granych matchów z 4 zwycięsko, ulegając tylko 
mistrzowi Rumunii w stosunku 1:0.

Na wniosek p. dra Kaufmana wyrażono 
ustępującemu Wydziałowi podziękowanie ze Jego 
pomyślne kierowanie pracami Klubu.

Z najbliższych zadań „Lechil‘  to zapocząt
kowana budowa bieżni, wydatniejsza praca w 
lekkiej atletyce, stworzenie sekcyi chockeyowej- 
tennisowej.

W uznaniu zasług około rozwoju .Lechii* 
połączonych W. Zgromadzenie wybr. ło członkami 
honorowymi prezesa Sokoła-Macierzy Dhą Dra 
Borowca i p. Ludwika Tyrowicza byłego prtzose 
„Lechii*.

Urzeczywistnienie zapoczątkowanych prac 
Klubu powierzono nowo-wybranemu Wydziałowi, 
który się przedstawia następująco:

prezes Dr. Kruczkowski, sekretarz Zlab, 
skarbnik Mazar; wydział: Dr. Gergowlcz Burkie- 
wicz, pna Peterówna, Gliński, Krajewski, Dr. 
Kaufman, Lauda, Zagórski.

Sąd rozjemczy: Pp. Baduszek, Dr. Kauf
man, Tyrowicz Tadeusz.

Komisya rew iz : Pp. dr. Peter Maryan,
Zieliński, Peter Janusz.

Klub sportowy „Lech ia* wzywa członków, 
by się jawili dla omówienia ważnych spraw klu
bowych w lokalu sekret ryatu (Zimorowicza 8.) 
dn. 6. listopada (niedziela) o godz. 12 w poi

Z sądu wojskowego.

Dwa wyroki śmierci.
Lwów, 4. listopada.

Przed sądem wojskowym odbyła się dziś 
rozprawa przeciw szereg. Jahowi Kmiecikowi 
i Adamowi Bilowi, oskarżonym o kradzież z pralni 
wojskowej 33 koszul męskich i 26 prześcióradał, 
wartości 16.090 mp. Po przeprowadzeniu roz
prawy zasądzeni zostali obaj oskarżeni przy za
stosowaniu ustawy z dnia 1. sierpnia” 1919 na 
karę śm ierci przez rozstrzelanie.

Rozprawie przewodniczył mj. Dr. Kaczma
rek, oskarżał prokurator Dr. Schlaffenberg, bro
nili kpt. Borkowski i Szabłowski.

O kradzież konia.
Lwów, 4. listopada.

Przed tym samym Trybunałem odby’a się 
rozprawa przeciw szereg. Stanisławowi Obór- 
sk emu, oskarżonemu o kr,:cizicż konia wojsko
wego. Znawca na rozprawie ocenił wartość konia 
no 8.0C0 mp. i Oskarżony zasądzony został na1 
karę ciężkiego więź er.in przez 3 lata.

Bron.ł adw. Dr. Hirschprung.
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F J i E l  i  PDR..DY
w sprawach ogłoszeń zu
pełnie bezpłatnie w Adm:- 
nistracyi Lwów, Sokoła 4

FUTRA
m  o u  o c > ? ;e:i

o t w a r t y  c a ,  y - i i ń 
do o Jziny 7 - me wle- 
czor-m bez pre.erwy.rora

w  w i e l K i m  w y b o r z e  p o  n i z l i  i c ł i  c e n a ó ł i  n a -  
l > y ó  m o ż n a  w  n o w o  o t w o r z o n e j  f i r m i e  i?

A R T U R  P E I T Z E R ,  I L w S w ,  P a s a ł  H a n s n i a n a  5 ,

P O S A D Y  i P R Ą C I

K rryerk  za «ucyq przyjmie droguerya Rechena, Ha
licka 12. Zgtoszeais między 5 a 7 wieczorem 3716

Sllbjekt i praktykant z działu papierowego potrzebny. 
Arnold, Skład papieru, Kaz.mierzowsk 13. 3773

PO SZU KU JEM Y SAM O D ZIELN EG O

buctalfcra-t 0 Mlansisty
Posada do objęcia zaraz. Zgłoszenia z odpisami świa

dectw i żądanego wynagrodzenia pod , 2 .  R." do Ad- 
minisfracyi „Gazety Wieczornej" za okazaniem kwitu 
inseratowego. 3767

V M IE S Z K A N IA , L O K A L E , S K L E P Y

Wynajmę 1 albo 2 frontowe pokoje z przedpokojem 
z komfortem w  śródmieściu (jeden bardzo dniy, dru
gi mniejszy). Zgłoszenia do Adm. pod „Leliwa". 3752

P o s z u k u ję

1  l u b  2  p o k o i
umeblowanych z komfortem w śródmieściu. 

_  Pośrednictwo sowicie wynagrodzę. Listy 
pod „Dyrektor*, Biuro ogłoszeń 3 U C H  

S 7 & B A , L e g i o n ó w  2 1 . 15

k u p u o , S P R Z E D A Ż ,

Do Sprzedania  zupełnie nowe futro (świtka) za 300 ty* 
aięcy Mk. szopy. Pełczyńska 3l, III. p., drzwi nr. 10,
uiięuzy 4 a 6 po poł. 28

O kazyjn ie piękne futro męskie, kangury, kołnierz wy
dra, Piekarska 14, I p. 29

Kareta Deleroix Boupaume czterosobowa w znakorr.i* 
tym stanie, osie pełne oliwne, szkło kryształowe, bar" 
dzo tanio do sprzedania. Wiadomość: Kpt. K. F. Z‘
Ł  Chrzanowskiej 3, II. p. mię rzy go rlz. 8—9. 29

W AGĘ DO WAŻENIA BYDŁA
o udźwigu 1250 kg., z mostkiem, kom pletną, pra
w ie  nową, sprzeda tanio f*3«3N, L w ó w , L w o w s k a  

48. Teł. 476. 3577

Z a p o ł n a  m u M  H a r m o n i i
fęsznych 1-dno, 2 i 3 rządowych od 4,500 Mk., płyt oraz 

gram fonów
J ó z e f  K a t z ,  L w ó w ,

• ulica Pińska I. 8 . 3775

Fntra dam skie: Popiel ee długie z kołnierzem skanko- 
^Jwym, futro duże z baranków krymskich, żakiet astra- 

chaaowy, lis .Alaska", poleca „Okazya* Zyblikiewicza 3.
3753

Manuskrypty powieściowe, tylko pierwszorzędnej war
tości kupuję, od 5—7. Radca Fedorowski, uL iko ha- 
newskie 'o  ,9, I. p. 3750

Sprzedam nową sypialnię wiedeńską 201.000 Mk. Wia
domość w Biurze ogłoszeń Seherera, pasaż Hrusmana.

3726

M otory  ropne 6 HP. do nabycia .P ilot", Lwów, Bato
rego 4. 3724

10.000 mit 09 soraia cegły i d a M i
dostarczy tanio ze składów „ P I O N " ,  L w ó w ,  

L w o w s k a  4 8 . Tel. 476. 3675

KOCIOŁ, PA R O W Y
100 m* pow. ogrzew ., 7 atm., kom pletny, z ar ma 
turą, do sprzedania u firm y PIO N, Lwów, Lw ow 

ska 48. T e ł. 476. 3676

p istę do bielizny w em i iowanych pu :ekach b1 srany b 
prósz-k , kopertach kartoay po 50 szt.
dla celów malarskich w pakietach ’ ‘■ ' 7  

pierwszorzędnej jakości firmy j.  S- TZE R  1 E. % ERNER 
dostarcza po canach fabrycznych #

Dora handl-ńGinisgwy Ignscy Czuiip, UśwJingasz!??
PBP* Miecenia na prnwincyę wykonuje odwrotnie. 3617

CHODNIKI
kapy, kołdry, koce, fi anki, m eble tapicerowane, 
materye, eernty, linoleum  — poleca skład tapet 

S. WEISS, Lwów, Sobieskiego 2. 2.

—  NU SEZON ZIMOWY “
poleca się nowoczesny Zakład kraw iecki

K L A K O C Z A R  <81 W E R B N E R
we Lwowie przy t.1. B a t r lS g u  84. — Najnowsze
materyały kraj. i zagrań. W wielkim wyborze, —i Ceny 

umiarkowane. — Wykończenie artystyezne. 25

Koks i węgiel górnośląski
skutkiem spadkn marki niemieckiej kalkuluje się korzy

stniej, aniżeli małopolski przez 3644

Siaro w e t o e  Jana M Kuszewskiego,
W E L A 'O W IE  — ul. K iliń sk iego  1. 1.

2 N I Z O N R  C E N Y

Hurtownia pasaai, szczeliw , w?ży Eio.

Biois \iMmi i elaMrate S r a ?  M Y
Spółka z oqr. odp.

Kraków , ul. Stpiialna 7.
Nadeszły (hurtownie) czułe płyty gumowe na 
klapy od 10— 25 m/m, gumowe węże spiralne 
1—2", pasy skórzane w iedeńskie la, klinye- 
rit, azbest, węże parciane, toczki. „Tyrolit" 
wełną do czyszczenia maszyn, p iły  gatro- 

we, paniki etc.____________ 3 ’62

i o w
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Z  V Tl C E  < Y

R a s zy n y  do w yrobu cegle!
szamotowych lub cementowych itp. dostarczy ta
nio PION, Lwów, Lwowska 48. Tel. 476. 3674

ZGUBIONO — ZNALSZJDN3

Pierwszorzędne metalowe ŻARÓW KI ELEKTRYCZNI.
(oszczędnościowe) we wszystkich typach. — Zastępstwo 
i stale zaopatrzony skład Henryn Dorihelm er, Biuro 
techniczne i elektrotechniczne, Kraków, św. Tomasza 8

3320b

B
Zgubiono złotą broszkę z brylancikami i szrasragdam 

Znalazca otrzyma nagrodę. Zgłosić się Dwernickiego {
1. 22. Popielowa. 27
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Kapelusze Pań i Panów przerabia na najnowsze fasony 
Pierwsza Krajowa Fabryka Kapeluszy, Rudolfa N»u- 
walta, Lwów Balonowa 3. 1818

CZAS

ODNOWIĆ

PRZEDPŁATĘ!

PR ZE D STA W IC IE LSTW O  
zastępstwo firm krajowyihs 
i zagranicznych przyjmie;, 
przedsiębiorstwo techniczne 
w  Lublinie. —  Oferty pod 
.Przemysł" do biura .Re
klama" w Lej blinie ulica Ko

ściuszki 8. 3317

E K L A M A
W  i l ł l i A  ł m ł l i  i  m i f  i

ezeper&o?: radr-alnapomoc dla najzastarzalszych i naj
niebezpieczniejszych c i e r p i e ń  

przepuklinowych u panów, pań i dzieci!
Proszę żądać prospektu gratis i franko od 

specyallsty patentów- bandaży przepuklinowych

1 . m m  L i » .  A  i M  L f i
w własnym domu.

Dla Pań różnego rodzaju bandaże przepu
klinowe sporządza kobieta pod jego nadzorem. 

W. P. M. Frrilich, wa Lwowie.
Cierpiąc zw yt 19 lat na przepuklinę, zrauszoni 

‘byłem be: przerwy nosić suspensorya, atoli boleści ani 
na ehwiłę nie ustępowały, tak dalece, że w takim ata- 

* nie do żyjących ludzi zaliczony być nie mogłem.
Z polecenia lekarzy i chirurgów z Krakowa, Wie* 

dnia, Budapesztu, Pragi i Drezna, używałem rozmai, 
tych eleganckich bandaży, jednakże pożądanej ulgi w 
cierpieniach nie doznawałem.
. Dopiero po utyciu Pa fhk lego  bandaża uczu
łem takie pole szenh-, jak gdybym  nigdy na prze- 
ppKłi ę nie e ierp ia ł i od tego czasu zupełn ie wy

le c zo n y  zosfj-łern.
Przyjm Pan przeto moje seżdeczne podziękowa

nie za umiejętne i fachowe przystosowanie bandaża 
Pańskiego systemu, który cierpiącym jak najgoręcs. po> 
Jecać będę.

Jan Niewiadomski
właściciel piekarni i dyrekti r Kasy 

6 Oszczędncźci w Drcholy:zu.

Dr- Kegina K Elc b B n s fs in -N a d la w a
ordynuje w chorobach skórnych i wenerycznych dla ko- 
Liet-ad 3—9 i od 2—4 pop. Lvów , ni. Halicki 7. 3i97

Nakładem „Spółki akcyjnej wydawniczej".
. Drukiem Spółki druk, JPrua* ul. Sokoła 4,

Redaktor naczelny JERZY KONARSKI 
Odgow, redaktor; MARYAN AUCJULSKl, .


